
W iadom ość? kra io w e.
■ Z s Lwowa. ~r C.  K.  R z ą d  kra ;o w y  Gal.'- 

5yysfe| w y d a ł  .pą(st jpuiące pismo ogólne  , 
Kt°re w nadesłaaem -urzedowem trómnc^euiu 
Uftli e s z c z a i n y :

D o d a t k o w o  do O kó ln ik a  drukowanego 
* dnia io .  Marca  r. b. poti - l i czbą  336) w y - 
w.3*1.®??' ninieyszern do powszęchney piąrto 
/ °̂sci i zach ow ani a . ;og łasza  się, iż na mory  
j^Padłego-, wysokiego Dekretu Cejitralaey 

‘nansowćy. Ko mmissy i  n a d w o r n e j  z  dnia 
,• *>, ni. i roku do l i c zby  576 podatek zarób-- 
ę ° » y  n a j w y ż s z y m  Uniwersałem z dnia 31.  
Ru d ni a  r. p.  do wprowadzenia  na ka za ny  j 

52 Wyiątku powsze chn iesk ut kow ać  powinien ■ 
,Ua*ież ,  że od czasu wprowadzenia  t e g o ż ,  
10chód św i e c z k o w y  Źydo.stwa.  Gałicyys.kj.ego 
n̂iesiony b y d ź  ma.  —  G d y  jednak pobieranie 

P-°Uatku zarob kow ego  w Ga l icy i  z p r z y c z y n y  
^ ‘trcndowanego dochodu świeczkowego,  a,.w 

llko\vinie po części dla wybr ane go  jinż po* 
âtkn famil iyaego w c i ą g u  r . 'b,  uskutecznione 

nie może;  zaczena tenże podatek w p r a w ;
. z'e wro ku  teraźnieyszy m płacony  nie będzie,  

“ nakże nałożenie onego na po je dyn cz yc h  
P ('a tkuiących Ż y d ó w  w Galicyi  i Bu ko win ie  

atychmiast do skutku przy pro w a d z i ć / p o d a -  
rozpisać,  w kwitach podatku zarobkowego  

Jrażić , i te kw i t y  w  formie powszechnie 
Prf episaney za  złożeniem należytości  stęplo- 
bjey» z ograniczeniem tychże  ważności  na rok 
£ I 8*3«y padatkuiącym w y d a ć  należy.

21 żatem poda tkow i  za rób ko w epi u podle- 
*/> tak w Gal icy i  lako  też w Bukowinie  po- 

'oni w przeciągu jątu dni, od dnia o b w i e ­
s z e n i a  tego O k ó l n i k a ,  Dek lar acy e  do w y .
c .aju podatku za rob kow ego  podług treści 

°lnikn z dnia 10, Marca, r.. b.  do Zwierch-  
Sc* m ie js co w y ch  p a d a w a ć ;  te zaś m aią  t a ­

kowe zbiegać w  Ta bel le  oddzielne na tea 
koniec przepisane,  wpisać  w  tych Tabel laoh 
do naz wiska  Cyrkułu  wymienienie rel igiyney  
gminy  zwdowskiey ,  do k t ó r e j  podatkujący  
na le żą ,  d o ł o ż y ć ' z  tego przepisane dupl i ka ty  
do końca.  L ipca  r,. b . , nieochybnie ’ z ^grani­
czeniem dokładnie u ło żyć  i t y m  sposobem 
przygn o w a ć ,  ażeby Ru b r y k a  u w a g  o w y c h  
Zwierzchności  m ie js co wy ch ,  w  których  obrę­
bie Jurysdykeyi  żydow ska  gł .ówna a lbo  fil ial­
na gmina znayduie s i ę , wspólnie  z Kommis-  
sarzęm do wpryfikącyi  - T a b e l  ■ z pĄczai Kiem 
Września r. b. delegować się rnaiącym,  o d  
Zwierzchności  m i eys co we y  wy pe łn io na  b y d z  
n y O r ć r p w e  Jgwierzę^RLglci, m i e y s c o w e ,  w  
o br ę ć/ f  Śkl-órych tylko poiedyńcze członki  
ży d ow sk ie  od zarpbku podatkuiące zuaydttią 
s ię ,  maią wspomnj.oneTabel  Dupl ikaty ,  przez 
wszystk ie  rubryki  dokładnie  wypełnić,  i przed 
upłynieniepi  miesiąca L ip ca  do tyczącego  
s i ę . ę .  K.  Uręgdu Cyrkularnego'  odesłać.  — - 
W e  L w o w i e  dnia 28;. iylaia J8k3-

Wiadomości zagraniczne,
X  . e s i w  o W  a r s z  a w  s k  i e .

G a ze ty  W a rs za w s ki e  pod d. 1. Cz erw ca  
zawiera ją  następujący ar tykuł  z  W  a r s z a w y :

W y je c h a ł ,  2 t ą d . w  tych  dniach JW .  Jen. 
T  o r m a s o w  (dc P e t e r s b u r g a ,  m i a n o w a n y  
będąc ,  iak słychać,  przez N. Imperatora Pre ze ­
sem Kolłegiium woiennego.  —  Od kilku dni 
przechodzą tędy oddzia ły  w o y sk a  R o s s y . y -  
s ki  e g o ;  dnia 29. i 30. z.  m. przechodzi ła  
z działami  artyl lerya .

Oprócz  tego zawi er a ją  ,też Gazety  oastę- 
puiące wez wa nie ;



P r e z y d e n t  M u n i c y  p a l n o ś c i  m i a s t a  
s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y .

W  skutek reskry ptów  przez J W .  Prefekta 
z  dnia 24go i 2Ógo miesiąca M aia  roku bieżą­
cego j z rozkazu w y żs zć y  W ł a d z y  w y d a n y c h ,  
w z y w a m  o b y w a te l i  i wszy stk i ch  mieszkań­
ców miasta t e g o ,  aby  broń dla u żyt ku  w o y -  
skow ego  zd a tn ą ,  na Ratusz  g ł ó w n y ,  i prochy  
iak ie  się u kogo z n a y d o w a ć  m o g ą ,  do P r o ­
chowni  na g no io w e y  górze b ęd ąc ey ,  na  ręce 
JP. K z e m p  o ł u s k i e g o  , natychmiast  odsta­
wi l i .  Nagrodę ze skarbu publicznego za  
broń i prochy odebrać maią za. ó taxowaniem 
teyże  broni ,  dla czego k a ż d y  na broni swoie 
imic i nazwisko  ozuaczyć  powinien.  P rze­
strzega przytem,  iż kto dobrowolnie  nie odda,  
sam sobie winę  pr zyp isz e ,  iak  za  utaienie 
broni lub prochu ukarany  zostanie;  broń 
m y ś l iw a  ieśt od tego w y ł ą c z o n a .  —  W  W a r .  
s t a w i e  3 1 ,  Maia 1813 roku.

W ę g r z e c k i ,  P . M . M . S . W .

B o g u l s k  i.

Ś z w e c y a.

G a z e ty  W  a r s z a w  s k i  e , ! t łómaczą z G a ­
zet Berlińskich pod d. 25. M ai a  następujący 
a r t y k u ł :  * '

Z  Siralzunclu d. 19. M aia. —  Królewic  N a ­
stępca wysiadłszy  dnia 17. przy  P e r t h  w 
M o n c h g u t ,  i pr zen oc ow aw sz y  w zamku w 
P u t b u s ,  dokąd się by l i  udali  Jen. A d l e r ,  
k r e u t z  i S a n d e l s  dla przyięcia i e g o , zie* 
chał  tu w c zor ay  wieczorem około  godziny  
7me y.  Przy  moście przy ięty  b y ł  od Jenera­
ł ó w  i Rejency i  K r ó l e w s k i e y ; poczćm przy 
huku d z i a ł ,  odgłosie d z w o n ó w ,  powiewaniu 
flag na wszystkich okrętach i radosnych 
o kr zyk ach  ludu wi ec ha ł  przez szeregi  M ie ­
szczan i W o y s k o w y c h  do miasta,  a przez nie 
do pa łacu rządowego.  W  orszaku Królewica 
są :  Feldmarsza łek S t e d i n g k , Kanclerz n a ­
d w o r n y  W e t t e r s t e d t ,  i wielu w y ż s z y c h  
Urzędników.  Po przybyc iu sw oie m  oglądał  
K r ól ew ic  nowo usypane naokoło miasta szań­
ce. Wieczorem ca łe  miasto oświecono.

W y p i s  z l i s t u  z S t r a l s u n d u  d.  20. M a i a .

„ W c z o r a y  p r z y b y ł  tu Xiążę  K u m  b e r ­
ł a  nd.  Kr óle wic  Następca natychmiast  go 
odwiedz i ł .  Dz iś  wy rus zy ł o  5 batal i ionów 
w o y s k a  Szwedzkiego  ku E l b i e ;  iutro więcey  
za niemi pociągnie. Ogó łem,  iest teraz 24,000 
S z w e d ó w  w Pomeranii  i Meklenburskiem.  —

W y p r a w a  w G o t h e n b u r g u  iest g o t o w a  d® 
w y p ł y o i e n ia ,  iak i ia z d a  z K a r l s k r o n y .

K ró le wi c  Następcą  m ó w i ł  ną 
R i i g e n  do Deputowanych  o d s z l a c h t y : *
P an ow ie !  Wielescie wy c i er pi e l i ; ieżeli S z u 
c y a  w tey walce nie1 zginie', musi to wsz/ 
stko b y d ź  nagrodzone.“

P r u s y .

Gaze ty  Warsza ws kie  t łó mac zą  z G 3zet 
Berl ińskich pod d. 25. Maia  następujące ar ty' 
k u ł y :  1

Z  B erlina  dnia 25. M aia. —  D.  21- b. "V 
p r z y b y ł  tu Xiążę B r u n ś w i k - O e l s  z H a 01' 
b u r g a ,  a cL 23, poiechał  do wo yska .  
Dn ia  22. Kr ó le wic  Angielski  Xiążę K u m ^ '  
l a n d  odwiedz i ł  w S t r e l i t z  Xięcia pa u a W' 
cego Me kl enburskiego , a  potem wyie cha ł  3 
g ł ó w n e y  k w a t e r y  rróyskć sprzymierzonych.  ^

>Z Saarrnund {pod Potsdam em ) d, 20. ™ 
ia . —  Po  cofnieniu się F r a n c u z ó w ,  a P°sU0 
nieniu się naszych,  wszelkie niebezpieczeństw^ 
u sta ło ;  robią iednak o k o ł o  s z a ń c ó w ,  4351 "j. 
k ó w  i z a l e w ó w  od B a u m g a r t e a b r ^  
do K o p e n i k .  Na około  S a a r r n u n d  hę3* 
sypane  szańc e;  bieg rzeki N u t h e  i  rozm31' 
tych ićy odnóg w s t r z y m a n y ,  i  ca ła  okol ' c , 
ku P h i l i p p s t h a l  będzie z a l a n a ,  iako  te 
okol ica  od D r e w i t z .  do P o t s d a m u ,  
N u t h e  łąc zy  się z H a w e l ą .  W  B e l i 1 
stoi o d w ó d  dla nw aza nia  W i t t e n b e r g 3’ 
T u  pracuie 200O r ó b o t o i k ó w  ok oł o  trz®cl 
rzęd ów  sz ańc ów . '  W s z y s c y  ożywi en i  są ° a” 
dzieią i m ęz tw e m ,  bo idzie o oyczyznę .

Z  Stargardu ( za Odrą)  d. 20. Maia- 
P r z y b y l i  tu z B  e r 1 i n a Xiężna  w do w3 
i m łoda  Xiężna Orani i ,  Xiężna Heska ,  Brak1' 
na  V o s ś ,  Xiażę Heski,  i R a d z c y  Stanu I ' 3* 
d e n b e r g  i B o r s c l i e .

Dziś w yszło  tu następujące o b w i e s z c z e ń ' 3, 

„Urzą dze nie m pospolitego'  ruszenia w c3 ê^  
Państwie P r u ś k i e m ,  ws zys cy  obywate  
zdolni  do walczenia  uważani  są  za  żołnierzy* 
Ni kt  zatem bez pozwolenia swego Do wo d zcJ 
nie może się oddalać  z o kr ę gu , do któreg 
należy.  W  skutku cz ego ,  i gdy  paszporty  he 
w z gl ęd u  na to mogły byd-, dotąd wy daw ań » 
zaleca się wszystk im W ład zom  p o l i c y y ° y  
naszego Guberni ium,  ogłosić ninieysze UC?*L 
dzeoie w  /nieyscu ich urzędow ani a ,  i w ° £‘ 
dni po ogłoszeniu wyśledzić  dokładnie  yflSl n̂ 
stkich z  innych mieysc  w ich okręgu policyJ0/  
przeb yw aią cy ch,  a  należących do pospoliteS  ̂
ruszenia,  czy li ci z  rozkazu swego P rze łoż° t,e£ 
lub za  urlopem D o w o d z c y  pospolitego rus*611
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famie p r i e b y w a i a ?  W s z y s c y  c i ,  k t ór zy  tego 
E>e udowodnią na* p i śmie ,  maia niezwłocznie  
bydź odes łani 'do  d o m ó w ,  a to odesłanie ma 
kydź wspomniane w paszporcie.  W  pr zy pa d ­
kach wąt pl i w ych  W ł a d z e  po l ić yy ne  maia nas
0 fem u w i a d o m i ć ,  a  o s o b y  t a k o w e  t y m c z a ­
sem pod  d o z o re m  z a t r z y m a n e  b y d ź  m aią ,

" ł a d z e  p o l i ćy yne  nie w y k o n y w a i ą c e  tego 
Priy z w o i c i e , bę d ą  i a k  n a y su ro w i e y  karane,  

ezeli X ięż ne  K r w i  K r ó l e w s k i e j  o d d a l a i ą  się 
eraz z B e r l i n a ,  ieżeli  n a j w y ż s z e  W ł a d z e  

*• ans twa ,  od  k t ó ry ch  d z i a ła  [pości za leży  
2atż ąd zan ie  Kraiu  w e  wszy s tk ich  Pro win-  
cy ać h ,  o t r z y m a ł y  zalecenie u d ą d ź  się na  
p raw y brzeg  O d r y ,  ieżel i  k a s s y  i a rc h i wa  
f^mże s ą  p o s y ł a n e ;  nie będzie  i e dn a k  a tego 
P°Wodu żade n  r os t ro p n y  c z ło w ie k  w p r a w i a ć  
5I?< w n i e s p o k o y n o ś ć ,  g d y ' p o m n i , że. o s t r o ż ­
n e  i ro z są d ek  n a k a z u i a  n? #b i dw łó czy ć  tych 
kroków a ż  do o s t a t a i e y  c h w i l i ,  lecz porzą-  
unie j s p o k o / n i e  one w y k o n y w a ć ;  że B a r -  
, l n leży ty lko o 6 mil  od  gran icy ,  a  n  od 

r* eg u E l b y ;  £c p rz y  wielkich d z i a ła n ia c h  
oiennyeh ie st  n iek iedy  pot rz ebą  ods łonić  

aką^ o k o l i c ę ,  a b y  p o te m  z tem większe  Ml 
stężeniem w  s ta n o w c ze m  mieysc u  d z i a ł a ć ;  i 
6 n a k o n i e c ,  lubo p a m i ę t a ć  należy  na obro-  
? B e r 1 i n a , j ednakże  ob ro n a  tego m ia s t a  

JJusi  u s tą p ić  obronie  ca łe go  P a ń s t w a .
* ie masz atol i  ieszcze i wzg lędem B e r l i n a  
^adney o b a w y .  W o y s k a  nasze strzegą E 1 -, 
. nieprzyjaciel  pobi ty ,  poznał  waleczność'  

Potęgę naszych  z i o m k ó w .  Poruszenia wste- 
naszego w o y s k a  po świetnem zwycię-  

?twie niech nie mamią n i kogo,  gdyż prócz 
•mych w y r a c h o w a n y c h  po w o d ó w ,  ta iedyna 

może p r z y c z y n a ’, a b y  ściągnąć do sie- 
, ' e żbliżaiące się po s i ł k i ,  i korzystać z skut- 

,'v powtórnego zw y c ję z t w a  z w i ę k s z a  s i łą ,  
‘ niżeli słabsze w o j s k o  przeciw przewyższa-  

l iczbie uczynić zdołało.  Juz mil icya 
®rystkich P ro w i n cy i  iest w poruszeniu , nie- 

/ ko dla zasłonienia granic Kraiu,  ale i czy- 
SvJ n'a s łużby  pod twierdzami na mieyscu 

^ch bardziey w y ć w i c z o n y c h  braci.  T a k  
skłn° ' VDa’ ^ p r a w d z i w y c h  sy nów  o y c z y z n y  

ddaiąca się s ta nowcza  massa rów nie  
^ ‘czby iak i ducha,  k tór y  ią o ż y w i a ć  będzie,  

s ‘ si ły nasze tak p o m n o ż y ć ,  źe się staną
1 ,dSznemi nieprzyjacielowi .  N a j w i ę k s z a  a- 

1 Pytęga polega na c a ł y m Narodzie,  które-
1 " S|iy łączy  pospolite ruszenie. Cóż uczyni  

er-‘ Zyiacicł  przeciw mi li ionowi  w a lc zą cy ch  
5 broniących  swe d o my ,  żony  i dzie- 

■ dwierzę,  któremu porwane  są iego dzieci, 
rQłi  każdern niebezpieczeństwem i ugania

się za  s w y m  nieprzy iac ie lem; a  my P r u *  
s a c y  miel ibyśmy utracić odwagę,  kiedy nie­
przy jac ie l  zbl i ża się do naszych  siedzib? 
Czyl i ż k a ż d y  z narażeniem własnego ży c i a  
nie uderzy na nieprzyiaciela odważającego  
się do niego w ł a m y w a ć ,  i nie wypędzi  go zs 
swego domu? A  my nie mie l i żbyśmy w y r u ­
szyć przeciw wkracza jącemu nieprzy jac ie lowi ,  
który zagraża nam w s z y s t k i m ,  który  nam 
naszego K r ó l a ,  nasze p r a w a ,  naszą samoist- 
ność i honor chce w y d r z ć ć ?  Wtenczas  tylko  
możemy uledz , kiedy brak  o d w a g i ,  egoizm 
i nierozmysł  nas ogarnie.  Z a  użyciem przez 
nas naszych si ł  w  ścisłem połączeniu,  w wza-  
ienanetri zaufamy,  z namysłem i odwaga,  nie­
podo bn a  iest niepr zy j ac i e l ow i  z w al cz yć  i 
u j ar z m i ć  lud ca ły .  Im  bardziey zbliża się 
niebezp ieczeńs two; ,  t em  w i ę k s z a  musi  b y d ź  
o d w a g a ,  tem ba rd z ie y  powifi ien s i ę  wz magać '  
z a p a ł  d o p o m a g a n i a  n as zy m  b r a c i o m ,  k tó r z y  
D ay p ie rw ey  zo s ta ną  n a p a d n i o n y m i ć "

, , T en  iest duch,  któr y  m a  o ż y w i a ć  c a ł e  
pospol ite ruszenie. .Spodziewamy si ę,  że tego 
ducha zua ydz iemy w mężach naszego Gu* 
oerniium; na tym duchu polegając,  me od­
stąpimy nigdy od pospolitego ruszenia naszey 
Pro wi n cy i .  Ufać w  Bogu i naszych braciach,  
w y p e ł n i a ć  naszą powinność  aż do śmierci ,  
przekładać  wolność i honor  nad haniebne 
ży c i e ,  okazać  odwagę  P o m o r c z y k ó w ,  
A i a r c h i y e z y k ó w  i P r u s a k ó w ,  to nas 
zabezpieczy,  T a k  niech nas znaydzie uie- 
przy iac ie l ,  ieżli się o d w a ż y  na nas uderzyć 1

W  S t a r g a r d z i e  d. ig .  M aia  1815.

Guberniium w o y s k o w e  K r a i ó w  między 
O d r ą  i W i s ł ą  leżących,

(Podp.)  H r a b . T a u  e n  z i e n  B e y m e  
Gubernator  w o y s k o w y .  Gubern.  cy w i l n y .

T e a t r  W o y n y .

G a ze ty  W a r s z a w s k i e  d o n o s z ą ,  iż 
Gaze ty  H a m b u r s k i e  pod d. 21. M a i a ,  
które doszły  do W a r r z a w y ,  nie zaw ićra ią  
żadnych doniesień o zdarzeniach wo iennych  
w okolicach H a m b u r g a .

T e ż  G a ze ty  pr ze t ł óm a cz y ły  z Gazet  
B e r l i ń s k i c h  pod d. 25. Maia,  następuiący 
list z Hamburga pod d. 20, M a i a ;

„ W s z y s t k o  u nas ma postać woienną.  
Francuzi  stoiący naprzec iw nas w H a a r b u r -  

j t t  i W i l h e l t n s b u r g u ,  nie zdaią  się chcieć 
odstąpić zamiaru w zi ęc i a  miasta na s ze g o ,  
A  2
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marąceg© Ina nagrodzić t rud y  poniesione.  Dos 
tad  iednak d a w a l i ś m y  im skuteczny  o d p ó r ,  
a* w  dniach ostatnich b y ł  gatunek rozeymu ,  
k t ó r y  na tern się s k o ń c z y ł ,  i/, Du ń czy ko wi e ,  
k t ó r z y  nas zr a z u  wspieral i ,  opuścil i  zupełnie 
miasto i terrytori ium nasze ,  a do własnego  
cofnęli  się Kralu.  —  Ufamy wszelako  św iat łu  
i n iezmordowanóy gorl iwości  powszechnie 
kochanego  Jen. T  e 11 e n b o r n a, dowodzącego  
u nas,  pod którego okiem środ.ki obrony  t y ­
le  mocy  n a b y ł y ,  iż ieżeli każd y  ciągle będzie 
pełni ł  s w ą  powinność , nie masz o b a w y  o 
miasto.  Powszechne  uzbroienie się mieszczan 
sp ra wi a  w id ok  w z n o s z ą c y  serce. W s z y s c y  
pełni  są  męztwa i nadziei  pomyślnego  skut­
k u ,  a  ^słuszna i należna wz gar da  i hańba  
t y c h  t ra fiaią,  k t ó r zy  mogąc broń n o s ić ,  
zdradziecko usuwa ią  się od pospolitej '  obro- 
D y , iako też słabo m y ś l ą c y c h , l u ó r zy  tam 
■widzą niebezpieczeństwo* gdzie go nie masz. '  
O k o ł o  7000 mieszczan iest uzbrpionych.  Do  
t y c h  ł ą c z y  się k i ika tys ięcy  śmia łych  woiow -  
n i k ó w ,  opatrzonych w piki.  A n y i l e r y a  nasza 
znacznie  po mnożona,  o niemałe straty pr zy .  
p r a w i a  nieprzyjaciela.  W a ro w n ie  wkrótcebę* 
dą ukończone.  Jen .T  e t t e n b o r n ,  którego z ra­
dością współobj 'wate lem naszym mianuiemy,  
wszędz ie iest obecny ,  i ufność obrońców po­
s iada .  —  Goniec Au st r ya ck i  z L o n d y n u  
przeiechał  przez H u z u nj. “

O pr ó cz  t e y  wiadomośc i  prze łoży ły  też 
G a ze ty  z Gazet  Berl ińskich następuiące 3 li- 
s t y  z  H a m b u r g a ,  pisane wszystk ie  d, 2 u  
M a i a ;

1, 3,Stan rz ec z y  znac zn ie  się tu polepszył .  
Doniesiono  we  Wt orek  g w a r d y i  imieniem Jen. 
T e t t e n  b o r n a ,  a b y  t rzy  dni t y lk o  ieszcze 
w y t r w a ł a ,  a los miasta będzie rozstrzygnio- 
ny .  Du ń cz y ko wi e  cofnęli  się w  nocy.  N a z a ­
jutrz D o w o d c a  g w a rd y i  P .  H e s s  doniós ł  o 
tern w  rozkazie dziennym,  i zachęci ł  do w y ­
trwałośc i ,  uwia dom iai ąc  o bl iskiem nadciąg- 
nienia 5 bata l i ion ów Sz wed zkich .  W  nocy z 
19.  na 2oty przebudzi ł  nas okropny  huk dzia ł  
^ g r a n a t y ;  niektóre z nich w p a d a ł y  aż do 
śr o d k o w y ch  ulic, i k i lka  d e m ó w  uszkodzi ły.  
Iedna  kula  pa dł a  bl isko g łó w n ey  s traży 
g w a r d y i ,  gdzie niedaleko b y ł o  ki lka beczek 
prochu.  T r w a ł o  strzelanie okoł o  trzech kw a-  
dransy.  Nie zmieszało to n a s z y c h ,  k t ó r zy  
wystr za ł ami  z dział  s wo i c h ,  ki lka  nieprzyia- 
cielskich zw al i l i  z ł o ż y ś k .  Cz aty  Duńskie sto» 
jace wzdłuż  brzegu p o w i a d a ł y ,  iż tey  nocy 
■ua ich brzegu uderzą  w  bębny.  Nie wia do­
mo,  czyl i  to nastąpi  z po w o d u  ich o d w r o t u ,

c z y  też z p r z y c z y n y  zb li żania  się S z w e d ó w .  
Rzecz  n iewątpl iwa,  iż d w a  tysiące S z w e d ó w  
c iągnie ,  i ze g w a r d y a  nasza dosta ła  rożka* 
w y y ś c i a  naprzec iw nich.,e

„ D z is i e y s z a  poczta  Kope nha gs ka  d o n i o s ł a
0 bliskim wyieźdz ie  Pana  K a a s  do główney  
kwatśrj-  Francuzkiey .  —  Goniec Au stryacki ,  
k t ór y  przez H u s u m  iechał  do K o p  en h a *  
g i ,  rnusiał tam p r z y b y d ź  wcześniey ,  niżeli in* 
ny goniec, k tór y  iechafc przez A  l t o  n ę z<^ła' 
snoręcznym listem N a p o l e o n a  do Króla 
Duńskiego,  R o z e y m o w y  posłaniec ( który 
miał  dogieść Fran cu zom ,  że Król  Duński u ’ 
w i a d o m i o n y ,  iż Hr: B . e r n s t e r f f  został  
desłanym,  i że g d y  sprawiedl iwych  propozy* 
cyi  iego przy iąć  nie chciano , r o z k a z a ł  woy- 
sku swemu opuścić okol ice H a m b u r g a ;  
w c z o r a y  dopiero.po  południu na naszę, stron? 
powróc ił .  R c z k a z a ł  Król  iednak do w od zą '  
cerau Je n e ra ł o w i , a b y  u Jen. Francuzkieg0 
iak  n ay m ocn ie y  się w s t a w i a ł  za  miastem 
H a m b u r g i e m .  Korpusy  G z c r n i s z e f f 3
1 D o r e n b e r g a  w p r a w i a i ą  nieprzyiaciel*1 
Wci es p ok o y no ść  z t y ł u ,  iako t o  w  okolica*^ 
B r u n ś w i k u ,  G i f f h o r n  i T o s t e d t . “

P .  S, „ P r z y b y w a  w tey chwi l i  na  vrO‘ 
zach 2500 S z w e d ó w ,  a ieszcze więcey  iest 
spodziewanych.  T e r a z  odpędzimy F r a n c u ­
zó w  z wysp,  a da B ó g  i d a l e y . —  Jen. T e t ­
t e n  h o r  n po cofnieuiu się* D u ń c z y k ó w ,  bro­
ni ł  przez t rzy dni miasta z kdkuset  tylk® 
piechoty i wsparty  dzielną pomocą  mieszczą11 
Hamburskich , god nych  osiągnioney w o l ­

ności “

2. ,,Dzis'  we sz ło  tu około  1000 piechoty 
Sz we d zk ie y .  Pr z yb yl i  także Szwedzi  nad 
E l b ę  o d wi e  milę ztąd. Francuzi  o s z a c o ­
wal i  się mocno w W  i l li e 1 m s b u r g u i F ( d* 
de l .  W  noc y  po cofnieniu się D uń czy ku ^ 
ośmielili  się strzelać do H a m b u r g a .  W p a ‘ 
d ła  około  25 kul  do miasta ,  lecz nie zrz|* 
dz i ły  wielk iey szkody.  W i e ż a  kościoła b* 
K a t a r z y n y  z d a w a ł a  się b y d ź  ich celem-

3.  „ P i e r w s z e  w o y s k o  Sz we dzk ie  wesrf° 
tu dziś po południu.  Królewic Szwe dz ki  cbce 
bronić miast  A n z e a t y c k i c h , i H a n n o W e 
oswobodzić .  D o w o d z i  32,000 l u d z i ,  którzy 
Wzmocnieni  przez A n g l i k ó w ,  R o s s y y an 
Pru sak ów ,  sk ładać  będą  wk ró tc e  (Sotysięcz0 
w o y s k o . '  S to iący  nad E l b ą  dos yć  hcz«y 
korpus przeydzie niezwłocznie tę rzekę, i 0 
pędzi  nieprzyjaciela z sąsiedztwa naszego. 
W o y s k o  Du ńskie ,  które bronić nas m iało t 
dosta ło rozkaz z K o p e n h a g i .  cofnienia sl?t 
co za r a z  wieczorem na s tą p i ło ,  a  FraflCU
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0 2g'óy. po północy  zaczęli  strzelać do m i a ­
sta naszego z j f i d d e l .  Baterye  n a s z e , o d ­
powiadały  ż y w o ,  i znagli ły.  nieprzyiacielskie 
d°  milczenia.  Pada ły  iednak granaty  nad. 
spodziewanie  w  środek m ia s ta ,  i d a le y  i u- 
szkodziły,  acz nie bardzo,  nieco d o m ó w  po 
'wielu.ulicach. Strata co do ludzi me w i e l ­
ka? bo eden t y l ko  gardzista za bi ty ,  a 6 r a ­
j o n y c h .  Spod zie wal iśm y się zesz fey  nocy 
Ponowienia st rzelania,  lecz w y j ą w s z y  kilka 
Wystrzałów z n a s z e y  s t ron y ,  wszy stk o  by ło  
spoicoyne. Dz iś ,  po weyśc iu  wo ysk a  Sz we d z­
kiego rozumimy się bezpiecznieyszymi ,  przez 
Co o dw aga  mieszczan na  r o w o  o ż y w i o n a ,  i 
Wątpliwość o p o m oc y  S z w e d ó w  ustała.  Ł a ­
two sobie w y s t a w i s z ,  że H a m b u r g  wter aź-  
fi ieyszych okol icznościach nie iest do siebie 
Podobnytm. P o ł o w a  mieszkańców wy ni o s ła  
się,  a pozóstali  raęż.czyźni są pod bronią al- 
bo -za miastem , ,  a lbo na mieyscach trwogi.  
Nikt. nie myś l i  o interesach, i ulice są puste. 
Iest to zaiste smutny widok; spodziewam .się 
przecicz,  iż ten stan wkrótce się z korzyścią 
sha nas odmieni , ‘ ‘

Monitor P a r y z k i  .pod d. 20. Maia  z a ­
wiera co następuje:

N.  Cesarzowa K r ól o w a  i Rejentka ,  ode­
brała następuiące wiadomości  o położeniu 
W o j s k  d.  13. Maia zrana:  „ T w i e r d z a  S p a u -  
ó a u  kapi tu lowała .  Za ł ą cz a m y  pisma ty c zą ­
ce się tey  ka pi tu la c j i .  (A) K a ż d y  żołnierz 
2dumiewa się nad tera zdarzeniem. N. Pan 
rO z k a z a ł , a b y  Jen. B r u n y ,  D o w o d z c a  ar- 
tyleryi  i D o w o d z c a  inżyni ieryi  w  tey twier- 
dzy , razem- ze wszystk imi  współc z ł onk ami  
Rad y  obro ńc ze j ,  nie sprzeciwiającymi  się te- 
ttiu poddaniu,  by l i  aresztowani  i przed Kom-  
tnissyą z ło żo n ą  z M ar sz a łk ów  pod prezyden- 
cyą  Xięcia W i c e : H e t m a n a  stawieni.  N. P an  
J^zkazał t akż e ,  a by  kapitulacya tw ie rd z y  
T o r u n i a  roztrząśnioną by ła .  Podczas,  gdy  
z i ed nć y  strony za łoga  S p a n d a u  poddała 
“ e2 o b lę że n i a 1 warowne,  bagnami  opasane 
Jttieysce i podpisała k a p i t u l a c y ę , z  powodu 
k t ó r e y  teraz odprawia się Ko mmissy a  i Sąd,  
Postąpiła sobie z drugiey strony w c a l e  ina- 
Czóy za ł oga  W i t t e n  b e r g a .  Jen. L a p o y -
P e z a c h o w a ł  sie p r ze w yb o r n i e ,  i w  obronie 
tego ważnego m ie ys ca ,  które ty l ko  murem 

poło wy  zapadłym opasaneni  b y ł o ,  a za-  
tecn dzielnym iedynie odporem oblężonych  
trzy m a ć  się m o g ł o ,  u trz ym ał  s ła wę  oręża 
^ s z e g o ;  za ł ą c za m y  p o n i ż e j  pismo w y k a z u ­

jące obronę Wittenberga/ (B) Baron M o n .  
t a r a n ,  Ko niuszy  C e s a r z a ,  z a b ł ą k a w s z y  się 
d.  6. .Maia ze swoim staiennym w  odległości  
d w ó d n i o w e y  drogi od D r e z n a ,  w pa d ł  w re -  
ce konnego  patrolu nieprzyiaciełskiego z łożó-  
nego z^otu  ludzi,  i zosta ł  p o y m a n y m . “

D o  tego p r zy ł ąc z o n e  są  w  Monitorze 
następujące pisma:

R a p p o r t  J e n .  B a r o  i: a B r u n y ,  D o -  
w o d z c y  t w i e r d z y  S p a n d a u  do JO.
X i  ę c 3 a N e u f c h a t e l ,  M a j o r a  je- '  

n e r a l n e g o  w i e l k i e g o  w o y s k a .

Z  Osieróurga d. 2. M ai a i §  13.

JO.  Xiążę!  —  M a m  honor przesłań W. 
X.  Mci przez Majora  J o  b o n  de V i  I l e  r o -  
c h e  i Barona  M i c h a ł  o w s k i e g o  ^kopiię 
kapi tu la cy i ,  do którey za wa rc ia  tak U a mia­
sta, jako też i cytadel li  S p a n d a u ■ zn ie wo ­
lon y  zostałem. W  n o cy  z dnia 3go na 4 t y  
M ar ca  odebrałem r o z k a z  udania się do 
S p a n d a u  dla obęicia d o w ó d z t w a  w te y  
t w i e r d z y ; nie zaniedbałem niczego,  cóm pos 
winien b y ł  uczynić i uczynić mogłem;  nie 
zaniedbałem w niczem s ł u żb y .  — Ni e pr z y j a­
ciel o t w o r z y ł  d. 6. Kwiet ,  ko ło  R u h l e b e n  
przekopy  , a d. 7go z a c z ą ł  d a w a ć  ognia aż  
do dnia i-2go. Nie sądziłem za  rzecz wartą  
fa tyg i  strzelać nawzaiem,  ile że nieprzyjaciel­
ska batcrya z ło żona  z trzec h  l a t u fu nt o wy ch  
dział  i dwóch haubic,  oddaloną  b y ł a  o 430 
sążni od g łównego  w a łu  cytadell i .  D n i a  16, 
Kwietnia  usypał  nieprzyjaciel  za przedmie­
ściem Oranienburgskiem nap rzec iw Brande1 
burskiemu i Xiążęcemu w a ł o w i  3 baterye;
d. i ?g o  zacz ą ł  d a w a ć  ognia  i rzuci ł  300 
bomb do cytadel l i .  Dnia  t8go o  l o t e y  go* 
dżinie zapal i ł  ogień nieprzyjacielski  m a g a z y ­
n o w e budynki ,  pr aw dzi we  stosy drew nia ne ,  
k tórych  rozebrać nie mogłem.  Nader g w a ł ­
t o w n y  wiatr  zn i w e cz y ł  wszystkie moie usi ło­
w a n i a  w  gaszeniu pożaru,  k tóry  pod wlelkiem 
sklepieniem baszty  K r ó l o w e y  wy bu ch n ął .  
Nieprzyiac ie ł  rzu ca ł  m nó st wo  b o m b ,  g d y  
mnie D o w o d zc a  inżyni ierów w południe  u* 
wiadomił ,  że  ta baszta pewnie się rospadnie,  
dla czego wszelkiey dla załog i  musiałem u- 
ż y ć  ostrożności.  Ogień pochłonął  skład pro­
ch o w y ;  wy buc hn ie c i e  nastąpi ło i wy sad z i ł o  
basztę  w  powietrze,  przezco cytadel la  n ieuży­
teczną się s ta ła ;  nieprzyiacieł  nie będzie 1 
niey ko rzystać  i pr ęd ze j  ią z b u r z y ,  iak ba* 
sztę wjystawi,  —  Dnia 2ogo Kwietnia  po u., 
czynionćrn d. ięg o  w e z w a n i u  i nastąpioniy  
na nie o d p o w i e d z i ,  z a cz ą ł  nieprzyiacieł  »



w  pół  po §mey  strzelać na nowo do miasta; 
trzecia część onegoż obróc i ł  i u ż b y ł  w perzy nę ,  
i u s i ł o w a ł - n a  próżno  przeciąć związ ek  z cy- 
tel lą,  O godzinie ptey przestał  strzelać, i 
uderzy ł  na wszystk ie  raieysca ,  szczególniey 
na H o r n w e r k  przec iw S t r e s ó w  i prze- 
ciw P o t s d a m  s k i e m u  k o ń c o w i ;  gdy  jed­
nakże  każdy  na swoiem z n a y d o w a ł  się miey- 
scu, przeto tak b y ł  p r z y w i t a n y ,  iż nie móg ł  
naszego w y t rz ym a ć  ognia,  i tylko  spiesznie i 
Die w porządku się cofał.  P od cz as  tego na ­
tarcia wiele m asia ł  utracić.  —  W  dzień po- 
źn ić y ,  powtórne nastąpiło wezwanie .  O d p o ­
w ie d z ia łe m  na  nie iak należa ło  ; lecz ze  
względu  na cytadel lę  musiałem nakoniee 
w e y s d ź  w u k ła d y ,  a d. 24go zosta ła  kapitu- 
lac ya  za w a r ta  i ratyf ikowana.  —  Prz ez  wy s  
sadzenie w powietrze baszty  K r ó l o w e y  , na 
którćy moie b y ło  po m ieszkanie ,  straciłem 
w s z y s t k o ;  teraz iestem no we m  ułożeniem 
dziennika oblężenia za ięty.  Sz ukaiąc  iednak- 
że w gruzach,  znalazłem dziennik W y d z i a ł u  
działań obronnych i moich  korespondencyi ; 
z o b y d w ó c h  przekonasz się W .  X.  Mość o 
stanie,  w iakim się cytadel la  z n a y d o w a ł a ,  i 
iakich ostrożności  ś ro dków uży l i śmy.  K a żd y  
czyni ł  to, co móg ł ;  a  g dy by  za łoga  by ła  mo- 
cnieyszą dla korzystania na leżycie  z odwagi  
i zapału Off icerów; m ó g ł b y m  b y ł  przez r ó ż ­
ne wycieczki  nie-p rzy iac ie lowi  szkodzić . -  —  
Mam honor oznaymić W .  X.  Mci ,  iż miałem 
sobie za  powinność  do Jen. L ’ E s t o c q ,  G u ­
bernatora Kraiu między E l b ą  i O d r ą ,  prze­
słać list. k tóry  tu w  kopii  załączam.  M am  
honor bydź &c.

(Podpisano) Jen. Baron B r u n y .

K a p i t u l a c y a  t w i e r d z y  S p a n d a u .

Jenerał  b r y g a d y  Baron Bru ny,  Komman-  
dor legii h o no ro we y ,  K a w a le r  k o r o n y  żelaz- 
ney,  naczelny  D o w o d z c a  miasta  i cytadel li  
S p a n d a u ,  w Imieniu N. Cesarza i Kró la  N a ­
p o l e o n a ;  a Jen, Major  T h  ii m e n ,  K a wa le r  
orderu pour le mórite , i  M i l a  D o w o d zc a  
korpusu przeznaczonego do oblężenia S p a n -  
d a u  i cytadel li  onegoż ,  w l m i e n i u  N. Króla  
Pruskiego i iego Sprzymierzeńców,  u m ó w i w ­
szy się względem kapi tu lacyi  rzeczonego mia­
sta i cytadel l i ,  mianowal i  do z a w a r c i a  uk ła­
dów i ułożenia punktów kapi tu lacy i ,  s to sow '  
nie do udzielonych pr zep isó w,  to i e s t ; Jen- 
X ?ron B r u n y ,  Pana P u ł k o w n ik a  C i c h o c ­
k i  e g o  , Dowodzcę  oddziału w ó y s k  Xięstwa  
W ars zawskiego ,  Kawalera  Krzy ża  woysko we-

go, i P ana  F a r a n g e ,  Urzędnika legii ho­
norowey , Majora 24go lekkiego pułku pic® 
c h o t y ; Jen. M ajo r  T  h ii m e n zaś Pana  C 1 a u- 
s e w i t z  Majora i D o w o d z c ę  4go Wschodnio-  
Pruskiego pułku p i echoty ,  K a w a le ra  orła 
czerwonego i orderu pour le m erite , i PaDa 
M i l a  Radzcę sp ra wi ed l iw oś c i ;  k tór zy  to 
Kommissarze po wymianie  swoich p e łnom oc­
nic tw,  dzisiay d. 24. Kwietnia  i8i .3go,  zg°  
dzili  się z zastrzeżeniem ratyjfikacyi sw yc h  
Jenerałów na następuiące artykuły, :  „ A r t  1 •) 
Wceiu za w a r c i a  u k ła d ó w  zgodzono się na 
nieograniczony  rozeym,  a  kroki nieprzyjaciel ­
skie dopiero w 6 godzin po poprzednićzśm 
w y po w ie d ze n iu ,  rozpocząć się mogą,  — ' Art  
2.) Z a ł o g a  w y y d z i e  ze wszystk iemi  honorami  
woiennemi ,  bronią i sprzętami ,  z własnośc ią  
Of f icerów i nalezącemi  do nich p o w o za m i ,  
k tórych  w y k a z  przez P ana  Jenerał  B r u ­
n y ,  Panu, Jen. T h i i m e n  podany  by dź  
m a ,  oraz  ze wszystkiemi  do pomienioney  
za łog i  na leżącemi  osobami  , które są Pod- 
danemi N. Cesarza Napoleona i Jego S p r z y ­
m i e r z e ń c ó w . —  Art,  3.) O d  dnia w y m i a n y  
raty f ikacy i ,  nie będzie za łoga s łuży ć  przec iw 
P rusakom i ich Sprzymierzeńcom przez 6 
miesięcy.  Jen. B r u n y  r ęcz y  za  żo łnierzy,  a 
PP.  Officerowie zob owiążą  się na piśmie s ł o ­
we m  honoru.  Art.  4.) Za łoga,  prowadzona  
przez Pruskie i Sprzymierzone  w o y s k a ,  po­
ciągnie przez N a u e n ,  R h  i n o  w,  i H a w e l -  
b e r g  do S a n d a u ,  gdzie przeydzie E l b ę ,  
i t a m się ku C e l l e  obróci ,  idąc zawsze pod 
strażą Pruskich lub sprzymierzonych  w ó y s k  
aż  do Francuzkich  przedpocztów.  Środko­
w e  drogi będą oznaczone przez Kommis-  
sarzy P r u s k ic h , ob ranych  przez Jenerała 
T h  i i m e n  do prowadzenia  kolumny- —  
Art.  5.) Podoff icerowie  i żołnierze zatrzy- 
maią  broń s w o i ą ,  procl iownice i bagnety 
w pochwach ; ładunki  znayd uiąc e  się w  
ł adownicach będą  zb ierane ,  i na wo zach  
pod strażą P r u s a k ó w  lub ich Sprzymie­
rzeńców aż do Francuzkich  przedpocztów 
wiezione,  gdzie im na pow rót  w y d a n e  będą. 
W  drodze a ż  do mieysc e t a p o w y c h ,  będą 
mieli  Jenerałowie i P uł ko w n ic y  w  swoich 
w ł a śc i w y ch  pomieszkaniach straż honorową ; 
oprócz tego w  każdem roz lokowaniu  straż 
po l icyyną,  z łożoną  z i g o  Oflicęra i i2tu żo ł ­
nierzy z . zatkniętym bagn et em ,  dla utrz ym a­
nia w karności  żołnierzy Francuzkich.  Zew® 
nętrzne straże na e tap ac h,  Pruskim 1 sprzy­
mierzonym żołnierzem osadzone będa.
Art.  6) Kommissarze Pruscy  pr owadzić  będą 
wo ysk o  dla zapewnienia  k w a t e r ,  żywnośc i  *
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uraźu,  które w e dł u g  przepisów Francuzkich 
1 wyka zu  , ułożonego  przez Francuzkich  Kom- 
n n s a r z y , a potwierdzonego przez Pana Jen. 
B r u n y ,  urządzone będą. —  Art.  7) Załoga  
pociągnie pod rozkazami  Jen. B r u n y ,  k t ór y  

dobra karność zaręcza.  Rozmaite  ko lumny 
zostaną przez po sta nowionych  do pr ow ad ze ­
nia Kommissarzy u p o rz ąd ko w a ne ,  i będą ile 

możaośc i  zaw s ze  bl isko siebie zo s ta w a ć .  —  
Art. 8) Wsze lka  własność  Królewska ,  i wszel- 
ka pr yw at n a  własność  Poddanych Pruskich ,  
zostanie nienaruszoną.  W a ro w n ie  twierdzy  
pozostaną w  obecnym stanie, i będą ze wszel .  
bierni naieźytościami  przez Pana. B e a u 1 i eu ,  
Szefa batal i ionu i n i y n i i e r ó w , Pruskiemu K a ­
pi tanowi  inżyni ierów ”M a i n e r t oddane,  
W s z y s t k o , coko lw ie k  się w  mieście i cy ta-  
<3 elJi z a r t y l e r y i ,  zapa sów woiennych  i ż y w ­
o ś c i  znayduie  , będzie przez Kommisarzy  
F ra n cu zk i ch ,  Pruskim Kommisarzom w y d a ­
ne; to iest;  ar ty lerya  i za pa sy  woienne przez 
Fan a  Kapitana R a i t z  Pruskiemu Ka pi ta ­
nowi artyleryi  S c h m i d t ;  ży w n o ść  zaś przez 
Pana Kornmissarza woiennego P i n e t t ,  Pru< 
łkietnu rzą do we mu  R a d z c y  Panu R i b b e n -  
t r o p .  Ci P ano wi e  maią się po w y m ia n ie  
ratyfikacyi  udać  na przeznaczone m i e y s c e , 
dla dopełnienia s w y c h  zleceń. —  Art.  9) 
C h o rz y ,  zosta iący w S p a n d a u ,  będą  mieć 
według  stanu choroby  s w oi ćy  naytrosk l iwszy  
d o z ó r ; pozostaną  przy nich d w a y  Chirurg i ,  
ieden Francuzki  ,* drugi Polski ;  iak  w y z d r o ­
w i e j ą ,  po stąpi ' s ię  z nimi t a k ,  iak  z za ł ogą .  
Kommłsarz Francuzki  spisze wspólnie z Pru- 
*kim listę ich imienną;  a g d y  odchodzić b ę ­
dą ,  dostarczą im się wed ług  teyże  listy pod- 
Wody, tudzież ży wn ość  dla ludzi i ko ni ,  aż  
do Francuzkich przedpocztów,  P r z y  w y c h o ­
w i e  weźmie  za łoga  na w o z a c h  z amunicyą 
idą cy ch ,  dla każdego z tych  chorych  ieden 
karabin i resztę rynsztunku.  —  Art.  10) Ze 
strony załogi  zostaną  przy chorych Pan C h a -  

e r t ,  Adjunkt  Komm isa rza  w o ie nn eg o,  i 
i k o n o m  Pan A n d r i e u x ;  p i er w s zy  dla za ­
s ą d z a n i a  szpitalem, drugi zaś do teg© w s z y ­
stkiego, co sie tycz e  s łużby i potrzeb chorych,  
C b a d w a  póyda,  po w y y śc i u  ws zys tk ic h  chos 
Fych ze S p a n d a u ,  za załogą .  —  Art.  11)  
Hząd Pruski  dostarczy d la  transportu sprzę* 
tów woiennych  , dla rekonwalescentów i ka- 
*śk załogi i iey A d m i n i s t r a c j i , potrzebnych 
p o w o z ó w  i koni.  —  Art.  12.) W ą S m i u  go- 
dżinach po r aty f ik ac j i  ninieyszey kap i tu ła ­
m i  , ustąpi za łoga  Francuzka  z cytadeli i  i 
P i a s t a ,  a Pruska  i sprzymierzona za ło g a  
^o yidz ie  do niego. Miasto  będzie iey  pr Łez

Szefa batal i ionu P a"J  D u h a m e l ,  a c y t a . 
della przez Adiutanta Kółnmendanla P an *  
L e b r e t o n  oddane. R at y f ika cy a  ma b y d ź  
od  stron oboyga  wręczoną  w iak naykrót-  
sz ym  czasie , przez Olf icera sz tabowego.  
Francuzki  zostanie natenczas w g ł ó w n e y  kw a ­
terze Pana  Jen. T h i i m e n ,  a Pruski w  k w a ­
terze Pana  Jen. b r u n y  tak d ł u g o ,  dopóki  
załoga do Francuzkich  nie doydzie przed- 
p o cz t ó w .

N a originale podpisano:

' P u ł k o w n ik  C i c h o  c k i .  F a v a  n g e  Major.

C l a  u se w i t z  M a j o r ,  M i l a ,  Rad zca
r zą d o w y .

Ninieysza ka pi tu la c ya  w  c a ł e y  s w e y  
osnowie  ratyfikuie s ię;  w  g ł ó w n ć y  kwaterze 
C h a r l o t t e n  b u  r g u  d. 24. Kwietnia  1813.

Jenerał ,  D o w o d z c a  korpusu przezna­
czonego do oblężenia  twierdzy  
Spandau.

(Podpis)  T h i i  m e n .

Ninieysza kapi tu lacya  w  c a ł e y  s w e y  o- 
s n o w i e  potwierdza się. W S p a n d a u  d. 25go 
K wiet nia  1813.

Jenerał brygad y, Zw ierzchny  D o ­
w od zca  tw ierdzy Spandau.

(Podpis)  B a ro n  B r u n y .

K o p i i a  l i s t u  J e n .  B a r d n a  B r u n y  do 
P r u s k i e g o  J e n .  L ’ E s t o c ą .  .

Z  Osterburga d. 2. M a ia  1813.

Mości  Panie Jenerale I W  chwi l i  ustą­
pienia ze  S p a n d a u ,  gdy  mia łem honor 
widz ieć  się t  W P an em  i słyszeć  Go  daiącego 
p o c h w a ł y  moićy  za łodze ,  mogłem się z pew­
nością sp odziewać ,  iż podłu g  l iteralney tre­
ści kapi tu lacy i  będę m óg ł  i śdź spoko yni e  
nad E l b ę ;  lecz nie tak się stało,  a ia wi- 
nienem o k a z a ć  WPan-u w ca łć y  zupełności  
nasze zdumienie i naszą niechęć zs p o so bu  
obchodzenia się z  nami.  Pospóls two Berlin, 
skie,  które pod bramy S p a n d a u  pr zy b y ło ,  
źle się tam z a ch o w a ło ,  nie będąc powśc iąga­
nym należycie w w y r az ac h  s w o i c h ,  których  
nayprośc ieyszy nasz żołnierz bez os tatniey  
po gardy  słuchać nie mógł .  Na  ca łey drodze 
spotykal i śmy ludzi  uzbroiot.ych pikami  i w i ­
dłami  , ia k  g d y b y  dzieci st raszyć mieli;  
zn a yd ow al i  się oni ta m ,  iak nam  mówiono, .
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z r o z k a z u  swoich srzch nihó w,  a b y  p o k a ­
zać nam Pospoli te  Rus i«Dje L u d u ,  nad któ-  
rem Dziedzice mocno. utys tWa j i ak  nam to 
przez swe za c h o w a n i e  się dosiiueczni . dali 
Jo poznar ia.  U ży wa no  wszelkich z w o d n i ­
cz yc h  sp o s o b ó w  dla przywiedzenia  do deter- 
cy i  PodofTiceiów i żo łn ie rzy ;  u żyw an o  do 
tego pieniędzy,  s low,  n a po ió w ,  zt-uła. w s z y ­
stkiego.  Pruska  zaś straż, zamiast- przeszka­
dzania t ym  Jyybiegóui ,  d o p o m a g a ć  im ie- 
szcze wse ik i -mi  sposobami.  Rossyysk '  pułk 
u ł a n ó w ,  pod dow ódz tw em  Pana  C u r i e  w ,  
o b u rz y ł  się na to. Ułożono niegodziwym spo­
sobem  plan nóoadnienia moiey  kolumny w  
n o c y  na kwaterach  , i rozbruien>ia oneyże.  
Pospol ite  Ruszenie z Eł a w  e l b e r g u  , S a n -  
ć a u  i - p r z y l e g ł y c h - o k o l i c , -i a ło  te n 'h a o i e i  
b n y  p lan  do skutku przyprowadzić.  Takiego  
obeyścia  nigdy spodzie wać  się me mogłem,  i 
winienem moiey załod/e,  która Łó* wszystko 
-z zimną krwią  i pogard,! pr zy ję ła . , donieść o 
tęm Monarsze moiemu. Ł—  P oc zy ta ł em  1.0 za 
o b ow i ąz ek  przesłać n in ieysty  i i st W P - ł a u , 
Mci  Jenerale. W ed ług  spo-oou bowiem,  U- 
k u n  W P a n  ze mn* sie -atu ) w a ! « ,  1 Safedfog 
u c z c i w y c h  zasad l e g o ,  z ■ cz y łb ym  sobie 
szczerze wcale inaczey  pisać do W Pana.  —  
Mam honor  <Src.

(Podpisano) Baron B r u n y ,

b y ł y  iJow odz ca  twier­
dzy  S p a n d a u .

p D  d t p e s t a  D o w o d ź c y  W i t t e n ­
b e r g a  t y c z ą c a  s i ę  o b r o n y  t e g o ż  m i e y-
« c a  ( Odkładam y i  a do przyszłego jSurner),

pozostała1?* W o y s k o  Francuzkie ńie ustawało
r  -  r  ' » *i z  •   : ^ r-\a\r\*W poruszeniach swoich ściga i ą c  n i e p r z y j a c i e l 3. 
Od dnia 21. Maia mia ły  za y śd ź  tylko  nięzp-a( 
czące utarczki  m ię dzy  przedr.iemi i tyluern- 
st tezami .

- -fi

L.st  ieden z P l . e s s , p isany  d. 4. Czerw­
c a ,  zav.D,r& co następuie:

, ,Wsteczne nasze poruszenie t rwa  ciągi® > 
może  ono do lakiego wielkiego planu 
leży ,<£

„ W e d ł u g  listu z P e t e r  s w a 1 d a u ( p 0(̂  
R  e i o li e n b a c h i e m ) stoią tamże nasi dra­
goni.  Z tóy postawy d om yśl ać  się m o ż n a » 
że iazda  nasza stoi  naprzec iwko  N e i s s e - “  

„ L i s t  ieden z N e u s z t a d u  pod d, 2g0 
b. m. donos i ,  że d. 1. Cz er w ca  weszło -2000 
w o y s k a  Francuskiego do W r o c ł a w i a ,  Nie 
zasz ły  przytem żadne wykroczenia .  4

. .Bardzo  podobną do pr a w d y  i^st rzecząr 
,że w o y sk o  Prusr.ie usadowi się m ię dzy  N eis-  
se  i ł ' ,0 z e 1 ,  które to twierdze ogłoszone 
śa za  będące w stanie oblężenia.  , W o y s k o  
Rojsyyskie  ma śpieszyć ku  W  i § l ę .  Nie 
rr.amyh żadnych  ' leszcze .wiadomośc i ,  cz y  Si? 
w o y s k a  Rossyyskie  i Piuffkie rozdziel i ły ,  po­
nieważ poczta nasza idzie tylko  d o  N e i s s e . “

W ed łu g  wiadomośc i  zL u z a c y i  znaydo\va- 
ła  się g łó w n a  kwatera N. Cesarza N a p o l e o ­
n a  d. 27. M a i a  w L i g n i c y ,  gdz ie  d.  28go

W ed łu g  wiadomości  od granicy S z l a  
s k i e y ,  odebrał  N..Cesarz Rossyyski  Hrabiemu 
W i t t g e n s t e i n o w i  naczelne d o w ó d z t w o  
w ó y s k  sprzymierzonych (które rzeczony  Je­
nerał  obiął  by ł  po  śmierci Xięc.ia K u t u z o w ®  
S m o l e ń s k i e g o )  i po wierzy ł  ie Hrabiemu 
B a r k l a i  de T o l l i ,  i ako starszemu Jene­
ra łowi .  Hrabia W i t t g e n s t e i n  obią ł  do* 
w ó d z t w o  nad iazda  w o y s k a .
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 31. M aia  1813.

ia.!i Kjzar-po- „  Ciepłomierz 
S: 1 , ■ • B a r o m e t r .  D 'Q |l strzeżenia Jtieaumura.

Wilgocią
mierz.

Kierunek P 'ia- 
trów.

Odmiany
powietrza.

| j| lVsch. S ło ń c ,  j 2 3 , 4, 8. 1 t  4 , 4 - 
■2. p o p o ł u d . j 23, 3,  8 j t  l 2 - 
,10. w nocy. | 28, 3,  4- | + '7. '6.

8 5 , 5 - 
5 0 ,  8 5 - 
7 3 . * 4 -

W. siany  | 
P  IV. słaby  
P. (V. słaby

rzad, chmury.
chmury.
chmury.


